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Taką ideę naczelną wysunął wicemin. Koc, przedstawiciel Polski 
na konferencji w Lodnynie 


ŁONDYN. (P.A.T.). Na wczo 
rajszem posiedzeniu konferencji 
przemawiał najpierw delegat Mię 
ego Biura Pracy, a 
następnie niemiecki minister 
spraw zagranicznych baron von 
Neurath. Po nim zabrał głos szef 
delegacji polskiej wiceminister 
Adam Koc. 


«mimo pasnjącego w su. 
polski posi z tego powodu 
siężkie ofiary, gdyż ogranicza swe wy 
„datki publiczne do granic możliwości, 
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nis roanigis się półśrodka- 
ra -sm G gdyż cywi 
Wiród zagaánień, z 
sprawa słąbiiizacji walut. U: 
normować tę gove powini prze 
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Cire 
Sriucznemi środkumi cen podnieść 
tem zagadnieniem wią- 
sprawa zadłużenia, sprawa naj 
ważniejsza dla środkowej i 


| 


Odbudować można świat, podno- 
sząc zdolność apożycia we wszyst- 
kich krajach. Trzeba znieść wszystkie 
zarządzenia, którę utrudniają życie go 
spodarcze między narodami, znieść 
kg ograniczenia, w których du 
si się handel od lat trzech. 

W tym cełu powinny się przedew- 


em bezpośrednio 
kraje zainteresowane, co obecna kon- 
c sog powinna przyśpieszyć i ułat- 


Właśnie ożywione tym duchem pań 
stwa Europy środkowej i wschodniej 
utworzyły państw rolniczych i 
ustaliły w Bukareszcie program akcji 
międzynarodowej dla  nsunięcia w 
świecie anarchji gospodarczej i przy- 
wrócenia równowagi. 

Wyniki nasze — zakończył wicemi 
nister Koc — winny zdążać do przy- 
wrócenia powszechnego zaufania. Je- 
śli tego dokona konferencja, będzie to 
jej wielkie dzieło. 

Przemówienie p. Koca było 
kilkakrotnie gorąco oklaskiwane 
zwłaszcza przez Francuzów i de 
legatów środkowej i wschodniej 
Europy. Minister Jung (Włochy) 


winszował p. Kocowi tak rzeczo 
wego przemówienia. 


LONDYN. (P.A.T.). Mowa 
szefa delegacji niemieckiej mini 
stra spr. zagranicznych von Neu 
ratha wywołała powszechne zdzi 
wienie, była to bowiem mowa ra 
czej polityczna, której zakończe- 
nie nie miało nic wspólnego z 
konferencją monetarną i ekono- 
miczną. 

Należy zaznaczyć, że Neurath 
jest jedynym mówcą, który tak 
dalece odbiegł od właściwego 
tematu konferencji i Starał się 
przerzucić ciężar dyskusji na za 
gadnienia polityki zagranicznej. 
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Onezgdaj odbyło się drugie po- 
siedzenie Naczelnego Komitetu 
Funduszu Pracy i poświęcone 


było zatwierdzeniu planu pracy 


na rok bieżący. Plan ten był 


ułożony w granicach, uchwalone 


go na pierwszem posiedzenia 
budżetu w wysokości 100 mil. 
złotych, o czem  donsiliśmy w 
swoim czasie. 

Po omówieniu sytuacji ma rynka 
pracy į stanu finansowego Fundu- 
szu Pracy, naczelny komitet zatwier- 
dził budżet na okres roczny do dn. 
1 kwietnia 1934 r. 

Wydatki preliminowane są w sposób 
uastępujący: roboty publiczne 50 mil. 
zł, pomoc doraźna, t. j. dożywianie 
35 mil. zł, na rezerwy I nieprzewi- 
dzłane wydatki — pozostała suma. 

Fnndusz zawarł dotychczas nmo- 
wy na prowadzenie robót wa kwote 
21 mil. zł, równocześnie jednak za- 


Czy Europa zapłaci? 


PARYŻ. (P.A.T.). Donoszą z 


s | Waszyngtonu, że utrwala się tam 


nja, iż w- najbliższy czwar- 
tek żadne z państw nie wywiąże 
się ze swych zobowiązań płatni- 
czych, a jeżeli i Anglja nie zech 
ce zapłacić raty czerwcowej, to 
St. Zjednoczone staną wobec zu 


pełnie nowej sytuacji prawnej i 
będą musiały w stosunku do Lon 
dynu rozpocząć rokowania, opie 
rając się przedewszystkiem na 
fakcie złamania umowy Melon 
— Baldwin. 

Prezydent Roosevelt miał po- 
dobno wyrazić zgodę na spłatę 


10 proc. raty, nałeżnej od Anglji, 
pod warunkiem jednak, iż spłata 
ta będzie traktowana jako zalicz- 


ką na poczet należności. Anglja- 


spłaciłaby wobec tego niewielką 
sumę 1.900 tys. funtów szterlin- 
gów. 


Mattern powrócił do Chabarowska 


Z nieznanej przyczyny przerwał tot 


MOSKWA. (P.A.T.). Dalsze 
szczegóły lotu Matterna na od- 
cinku Ruchłowo — Chabarowsk 
przedstawiają się jak następuje: 

Po rozpoczęcin lotu Mattern, lecąc 
w gęstej mgle, zabłąkał się 1 wkrótce 
znalazł się nad morzem Ochocklem, 
pokrytem iodem. Samolot pokrył się 
warstwą lodu. Po długiem kaniu 
się lotnik postanowił powrócić do 
Chabarowska, w celu lepszego zorjen 
towania się w warunkach meteorolo- 
gicznych. Wtedy właśnie po dłuższym 
locie w linji zygzakowatej w poszuki- 
waniu miejsca lądowania, Mattern zna 
lazi się nad Sofijskiem, ma szczęście 
jednak mógł nie lądować odraza w 


Dookoła nowej oszczędności 


Pracownicy państwowi radzą nad cofniętem czesnem za dzieci 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Centrałnej Rady Pracowniczej, na 
którem rozpatrywano sprawy zwią- 
zane z obecną sytuacją urzędników 
nhaństwowych. Miedzy imomi rozwa 
żano kwestję zapowiedzianego przez 
czynniki rządowe cofnięcia w roku 
szkolnym 1933—54 zwrotu czesnego 
za dzieci urzędników  nczęszczają» 
cych do szkół Średnich i zawodo- 
wych. Nowem zarządzeniem zajmie 


się również  międzyzwiązkowa ko- 
misja pracownicza zwołana aa ponie 
działek dn 19 b. m, g 


Związki Urzędnikow Państwowych 
przygotowują memorjał do premiera 
Jędrzejewicza, oparty na danych sta 
tystycznych, wskaznjący, że dia zna 
cznego odsetka nrzędników wydatki 
na czesne stanowią do 25 proc. bud- 
żetu rodzinnego! 


Zamknięcie śledztwa w sprawie Kwitny 


Po blisko  półtorarocznem 
żmudnem śledztwie w głośnej 
sprawie bankiera Stanisława 
Kwinty o dzłałanie na szkodę 
wierzycieli, nastąpiło w dniu 


akt śledztwa. Wobec zamknie- 
cia czynności śledczych, sędzia 


dla spraw szczególnel wagi 


Przęwłocki przekaże akta do 
prokuratury Sądu Qkręgowego 


wczoraiszym okazanie przeby- |dla sporządzenia oskarżenia. 


wającemu w więzieniu Kwincie | 


15. Zeszył 


ciemnościach, w nieznanych warun- 
kach, a utrzymał się w powietrzn do 
rana. Po przerwanin lotu Mattern był 
tak szalenie zmęczony, że bezpośred- 
nio po wyjściu z kabiny zasnął, W So 
fijsku lotnik musłał nzupełnić swoje 
zapasy paliwa. Wobec niemożliwości 
otrzymania na miejscu oliwy, używa- 
nej w lotnictwie, Mattern zabrał ze 
sobą zapas Oliwy do traktorów, przy 
użyciu której, jak się okazało w eza- 
sie dalszej podróży, motor działał zna 
komicie. W tych warunkach Mattern 
osiągnał Chabarowsk. Lotnik mówi ze 
szczerym entuzjazmem 0 sympatji i 
serdeczności, które okazywano mu 
wszędzie na terenie związku sowiec- 
kiego. 


Z Chabarowska lotnik wyru- 
szył do Nome na Alasce, zamie- 


rzając przebyć ten odcinek bez 
lądowania. 


Z Moskwy donosza. że Mat- 
tern znów wylądował w Chaba 
rowsku o godz. 20-tej według 
czasu moskiewskiego. 


Przyczyny przerwania lotu 
do Nome nie są narazie znane. 
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już rozdzielono 


twierdzono jaż plan umów na prowa 
dzenie dalszych robót na pozosiałą 
kwotę. 


Do końca roku budżetowego War- 
szawa na roboty publiczne otrzyma 
3 mil zł. (co starczy ma zatrudnienie 
około 2.500 — 3.000 bezrobotnych). 
Górny Śląsk 9 mil. zł, Łódź 6 mii. 
zł, wojew. kieleckie 6 mil. zł., inne 
wolewództwa mniejsze sumy. 


Przyznano na prowadzenie roba. 
kredyty Min. Komunikacji (na budo- 
wę kolei, szos 1 dróg wodnych) 10 
mil. zł, Min. Rolnictwa I Reform Rol 
nych na prowadzenie meljoracyj rol- 
nych) 5.700.000 zł, na rozszerzenie 
sieci wodnej 3 mil. zł, na budownict 
wo 5 mil. zł, z czego 3.800.000 zł. 
przeznacza się na dokończenie bu- 
dowli zaczętych, reszta zaś na popie 
ranie hudownictwa drewnianego. 


W posiedzeniu uczestniczyli wszy- 
scy zainteresowani wojewodowie, 
którzy jednogłośnie wysuwalł postun- 
lat przeznaczenia możliwie najwięk- 
szych Środków na prowadzenie robót 
publicznych w ośrodkach miejskich. 
z pominięciem kredytów dła przemy» 
słu. 


W wyniku dyskusji nchwałono, że 
sprawy te uzgodnione będą do kon- 
ca tygodnia przez dyrekcię Fundu- 
szu z poszczególnymi wojew odami. 


Po skończonem posiedzeniu 
dyr. Fuduszu Pracy. poseł dr. 
Madeyski oświadczył nam. iż 
wszystkie kredyty na rok bieża 
cy są już wyczerpane i aż do 
kwietnia roku przyszłego Fun- 
dusz nie bedzie przyjmiwał ani 
rozpatrywał żadnych nowych 
zgłoszeń. 


, Na wszystkie przyznane ro- 
boty rozpoczęto już wypłatę za 
liczek i. w ciągu bieżącego mie- 
Ssiąca wszystkie roboty beda 
bezwarunkowo uruchomione. 


Dalsze zamachy bombowe w Austrji 


WIEDEŃ. (P.A.T.). Wczoraj 
rano dokonano zamachu bombo 
wego na jeden z domów towaro- 
wych. Urządzenie sklepowe zo- 
zostało zupełnie zdemolowane. 
Z dochodzeń wynika, że zama- 
chu dokonało 2-ch narodowych 
socjalistów. W Salzburgu aresz 
towano 2 osoby, podejrzane o 
dokonanie tego zamachu. 

Równocześnie rzucono bombę 
wpobliżu domu skautów katolic 
kich. Parkan, otaczający dom, zo 
stał zniszczony. Ofiar w ludziach 
nie było. 

WIEDEŃ. (P.Ą.T.). Wszyst- 
kie domy brunatne w całej Au- 
strjł zostały zamknięte i opieczę 


towane. Dokonanc też licznych 
aresztowań przywódców narodo 
wo - socjalistycznych. Ci z aresz 
towanych, którzy są cudzoziem- 
cami, będą wydaleni z Austrii. 


Garnizon wiedeński i policja znaj- 
dują się cały dzień w ostrem pogeto: 
witu. Na piacu bohaterów wpobliżu 
Burgn oboznje kompanja piechoty z 
karabinami maszynowemi. Wszystkie 
gmachy publiczne i objekty wojskowe 
są pod ścisłą strażą wojskową. Dyrek 
cja policji wezwała wczoraj przed po 
łudniem wszystkich posłów narodowo 
socjalistycznych do sejmu wiedeńskie 
go w liczbie 15 i poddała ich szczego- 
iowemiut badaniu. Po kilkugodzinnem 
przesłuchaniu wypuszczono ich ze 
względu na nietykalność poselską na 
wolną stopę. 


Mściwy rolnik strzelił do sędziego 


Za zamach grozi mu kara Śmierci 


POZNAŃ (PAT) — Z Kroto- 
szyna donoszą, że wczoraj w po 
łudnie sędzia tamtejszego sądu 
grodzkiego p. Arendt, padł ofia- 
rą zbrodniczego zamachu. Da wy 
chodzącego z sądu sędziego A- 
«andta podszedł 57-letni rolnik |. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


Ramięda i dwoma strząłami z re 
wolweru zranił go bardzo cięż- 
ko. Rannego przewieziona do 


szpitala. Tu wyjęto rannemu jed- 
ną kulę z jamy brzusznej. Druga 
kula tkwi w okolicy serca. 


szym Ramiędy ma być 


zemsta za to, że sędzia Arendt wy 
dał w procesie cywilnym nieko- 
rzystny dla niego wyrok. 

: Dochodzenie przeciwko Ramię 
dze prowadzone jest w trybie do 
raźnym, to też mściwemu rolniko 
wi grozi kara śmierci. 


SIOSTRA MARJA 
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Dketodówy postrachem lud, którzy dra ży 


Przed niespełna dwoma mie- 
siecami poruszaliśmy na tem 
iwitfscu sprawę życiowego ure- 
s-lowania handlu okrężnego. Jak 
uotychczas wszystko jednak po 
zostało po staremu. 

Magistrat warszawski nie chce 
Si zrzec haraczu opłat, wyno- 
szęcych 7 zł. 50 gr. — gdyż ka- 
s. miejskie świecą pustkami... 
Jedynie pohcjanzi. którzy pełnia 
niewdzicczną rolę wyłapywaczy 
kulzi, pragnących zarobić kilka 
gi'szy, by żyć, często patrzą na 
te „wyrstępki” nrzez palce. 

Serce i współczucie góruje nad 
riczyciowem prawem. Niezawsze 
je'rak można narażać się na za 
tza: omijania przepisów. 

To też „obchodowy** — pozo- 
stai nadał postrachem ludzi, któ 
rzy chcaszye: 

Tized kilku dniami róg Nowa 
© «izkicj i Marszałkowskiej, ia- 
kis nędznie ubrane sprzedaw- 
czynic ściereczek do kurzu i obu 
“ia, zaalarmowane słowem „ob 
ciiocawy" w panicznym strachu 
tzt iiy się do ucieczki, kryjac sie 
t> taksówkami, które w tem miej 
sc" maja swój postój. 

Ta zabawa w kotka i myszke 
miała finał omal nie tragiczny. 
lina z kryjących sie obserwi- 
lac denka czanki ohckodowega 
“venela sie na środek jezdni. 
Txlko zimnej krwi i błvskawicz- 
net mrjentacji szofera nadjeżdża- 
fic'go auta. uniknieto wypadku 

(c stałoby sie. gdvbv arta za 
trzymana o sekunde zapóźno? 
lor'ci nie mówić. 

('brzymie dla kandlarza ulicz- 
ne: © onłaty, które w porównaniu 
7 tudżetem mieiskim stanowia 
da bne ułamki — zagarożonri co 
snocarki magistratu nie uratują. 

Tyzecha 
Lyczny i nrzvstowować 
kryzysowych warenkójw ŻYJĄ. d 


r AR ZY ną katar Żałądku - tea 


tar kiszek, watrobę 
kam enie żółciowe, hemoroidy, EEEO 
taki, arólne wveichezenie, reumatvzm. 
ischias», serce. nerww, nerki, necherz 
nhica. HSZY, OCZY, eezeme. róże. mi- 
"renc. bóle 1 zawroty glowy, s0leści 
krzvża. neurastenie. a także cliaroht 
kohiece i wszeikie inne. —— niech c'e 
zwrócą do kudzińskiego. hóle i cier- 
niema nateohminet ustania 


„LECZENIE 
BEZ LEKARSTW” 


Hinolt Rudzinski przyjmuie 10 — 2 
i 4 — 7, Warszawa, Nowy Świat Nr. 
60 m. 2, front I p. 

*] Tu Rudziński wyjaśnia, że žad- 
nych lekarstw nie daje, leczy nato- 
miast wiedzą wyższą, duchową -- ta 
siłą, która nam i wszystkiemu stwo- 
rzeniu daje życie swoje na tym sw:e- 
cie. 


ureon]rwąć han bl n- 
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Frzypominamy nasz projekt: 

1) zmniejszenia, bodaj tylko 
da symbolicznej złotówki opłat 
za Uzyskanie pozwolenia na han 
del oraz 

2Y wyznaczenia specjalnych 
punktów sprzedaży, które zapo- 
Iiryęlyby konkurencji ze sklepa- 


mi. Tam, gdzie niema sklepów z 
galanterją i konfekcją — umiesz 
czać handlarzy, sprzedających 
drolsiazgi z tych dziedzin i odwro 
tnie: ulice o małej ilości sklepów 
spozywczych, przeznaczyć dla 
sprzedawców obwarzanków, owo 
ców it. p. 
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Przewrotny starzec - małż znek 


Nestor warszawskich dozor- (skłonił ja do kupienia Mmitszka- 


ców domowych. 72-letni Antoni 
Zawadzki. owdowiawszy po raz 
trzeci. postanowił szukać szcze- 
ścia raz jeszcze. 

Przygodni kumowie streczy- 
li mu różne leciwe pannv. cien- 
ie wdówki i wszelakie rozwód- 
ki. ale sedziwy kandvdat do sta 
nu małżeńskiego. krecił słowa 
na te wszystkie propobzycie. boć 
srzecież nie amory hvłv mu w 


głowie. a chodziło paprostu zna |, 


lczienie zdrowego wiktu z opic- 
runkizim.. 

Wybrał wiec sobie 40-Iotnią 
Małgorzatę Berak niewiaste w 
stanie panieńskim  służaca w 
dobrym obowiązku u słynnego 
profesora medvevnv. zarabiąia 
ca dziennie naniwkami od na 
sientów. coś nk cto 5 złotwch. 

Nadobnei p. Małgorzacie po- 
wodziło sie nieżle. miała sport 
grosz, uskładany na ksiażeczce 
oszczędnościowci PKO. i ma- 
rzyła tvlko. żeby przed Śmier- 
zia wviść zamaż. 

Zawadzki idac do ołtarza 
czwarty raz z rzedu nie mia! 
żadnvch pieniędzy. to też z ra 
loscia przviał zwisrzenia mał 
żonki. że przyszłość czeka gre 
tłusta. Był człowiekiem chei 
wym na cudzv «rosz. nie zważa 
iac. że pochodzi z cieżkiei pra 
cv i lubił kręcić, 

Najpierw namówił żone do po 
życzenia swojci dorosłci córce 
z pierwszego małżeństwa 3000 
zł. na założenie marli. późnie: 


Znakomity piosenkarz francuski 


Maite Chevalier uczy sie po.. francusku 


Znakomity piosenkarz fran- 
cuski, gwiazda ekranu całego 
świata. nieodrodny syn Paryża. 
Francuz z krwi i kości. Maurice 
Chevalier, który swemi piosen- 
kami zdobył cały Świat — mu- 
si uczyć się po... francusku! 
Wiadomość napozór niewiary- 
godna. a jednak prawdziwą. 

Chevalier w pogoni za zło- 
tym runem przepłynął ocean 
Atlantycki, zawitał do króle- 
stwa filmu w Holywood. na- 
grał dziesiąfki filmów. zdobył 
fortune, ale stracił... prawidło- 
wy akcent w swej mowie: mó- 
wi po francusku. jak Ameryka- 
nin. Jeszcze bardziej zepsuły 
mu wymowę wystepy w Anglji. 
gdzie walcząc z akcentem ame 
rvkańskim, nabrał akcentu lon 
dyńczyk 


g VKa. 
W tych warunkach, wrata- 


łac ponownie ua deski kabare- 
tów Paryża, usiłował śpiewać 
swoje przeboje no angielsku (z 
amerykańsko - londyńskim ak 
centem). Wygwizdano go. Ro- 
dacy paryżanie mieli dość an- 
gielszczyzny z dźwiękowych 
filmów i gdy „ich Chevalier 
zaśpiewał w obcym ięzyku — 
odpowiedziały mu gwizdki. 
krzyki, aż musiał zejść ze sce- 
ny. 

Bojąc się, aby go nie spotka 
ła.podobna przygoda za kale- 
czenie rodzonego języka. bie- 
dny gwiazdor siedzi codziennie 
studjując z nauczycielem 
wymowę i akcent tego języka. 
który słyszał od kolebki, który 
w piosence paryskiej przyniósł 
mu sławe. pieniądze, a którym 
zapomniał w pogoni za złotem 
runem., 


nuia przy ul. Czerniakowskici 
113. wreszcie rzuci posadę do- 
ZOEY 

W pòt roku po ślubie przesta 
ic pracować, a po dwóch latach 
rzucił żone i wviechał. zapom- 
niawszy nawet pożegnać się z 
Żona. Nie zapomniał zato otwo- 
rzyć siłą szuflady i zabrać stam 
tąd wszystkie jei pieniadze 9- 
raz weksle swej córki. naraża- 
iąc żone na utratę tej pożyczki. 

Zawadzka poskarżwła sie bro 
«uratorowi. który nakazał poli- 
cii odszukanie podeszłczo wig- 
kiun dezertera małżeńskiego i 
wytoczył mu proces karny o o- 
s radzenie żony. 

Starzec tłumaczył sie. że mu 
siał wwicchać dla poratowania 
zdrowia. ostatnio nadszarpniete 
go pożvciem małżeńskiem. — 
ia: kurację do Białej i nie uwa- 
żal za rzecz zła zabrać ze soba 
pieniedzy ria kosztv. Twierdził 
poza tem. że majątek żony tiwa 
Ża za wspólna własność. bo ina 
czei nie ożeniłby sie z taką sta- 
ra kobietą... 

Sad nie uważał, aby wszyst- 
ko ca mówi niczwykłv oskarżo 
ny miało racie to też adwokat 
inusiał bronić swego klienta 
krotachwilnym wierszvkiem. na 
pisanym przez poetę Kajetana 
Wesierskiego z czasów króla 
Srasia. 


Kto starą babę bierze. 

len podwójnie zurzeszył. 

Bo i Boga obraził 

I diabła rozśmieszył 

Na duchu niechaj jednak nie 

upada — 

Bo dusze swą zbawił. 

Gdyż samvm grzechem 
pokutę odprawił. 


Ten o wierszyk sprawił. że 
sąd apelacviny poprzednią ka- 
re 8-miu miesiecy aresztu 
zmniejszył do trzech i zawiesił 
iei wykonanie. 


TP ZPW ETZ, 
KAŻDY 


=== bo? wzglądu na zdolności 
może się z łotwością nauczyć 


rysowoć lub kreślić 


Prospekty wysyła bezp.atnie 


Piraerwszy w Polsce 
INSIYfUT NAUKI 
RYSUNKÓW i KREŚLEŃ 
przez karespondencję 


Warszawa — Leszno 60. 


jo" RWE W)  MUJEG | ANEM) 
Pamięfajcie 
o bezrobotnych 


Wesoły Kącik 


KURACJA ODTŁUSZCZAJĄCA 


Znakomity cyklista, Alojzy Ro 
werek, zdobywca wielu nagród 
i dyplomów honorowych stwier 
dził pewnego dnia, że tyje gwał- 
townie. 

Tycie oznaczało koniec Spor- 
towej karjery Alojzego Rowerka. 
to też zaniepokojony mistrz roz 
począł nagwałt kurację odtłusz- 
czającą. 

Na obiad jadł same cytryny. 
pepijat octem, biegał w najwię- 
kszy upał na słońcu w futrze, wy 
najął sobie dwóch masażystów 
— nic nie pomagało. Waga nie 
spała nawct o gram. 

Pewncga wieczora spotkał na 
ulicy swego. kolegę. Kolega wy- 
glądał bardzo mizernie. 

— Strasznie schudłeś west- 
chnął zazdrośnie Alojzy Rowc- 
rek. — Ja robię wszystko, żeby 
schudnąć i nie mogę. [ak tyś to 
zrobił? 

—Nic nie robiłem. Mam os 
tatnio dużo zmartwień. Z nicze- 
gc się tak nie chudnie jak ze 
zmartwień. 

— Dziękuję za radę! — ucie= 
szył się mistrz Rowerek, Muszę 
się postarać o zmartwienia! 

l tego samcgo zaraz dnia za- 
czął się starać o zmartwienia. 

Zaczął od małych zmartwień. 
Otruł ulubionego psa, upuścił na 
chodnik pamiątkowy zegarek, 
powbijał w krzesła gwoździe, że 
by sobie podrzeć nowe ubranie. 

Widząc jednak, że małe zmar- 
twienia nie skutkują, postarał się 
o wieksze. 

Syna zdprowadził do domu 
gry, córkę wprowadził w towa- 
rzystwo niebezpiecznych donżu- 
anów. 

Po paru miesiącach syn po- 
szedł do więzienia za kradzież, a 
córka spodziewała się nieślubne 
go dziecka. 

Alojzy Rowerek zmartwił się 
nareszcie, ubyło mu nawet 15 gra 
mów, ale wkrótce pocieszył się 
i znów zaczął tyć. 

Widząc, że i te zmartwienia by 
ły zbyt słabe, postanowił posta- 
rać się o jeszcze większe. 

Jego żona mogła się jeszcze 
podobać. Zaprosił do domu pew 
nego przystojnego malarza i co- 
dziennie wieczorem zostawiał go 
sam na sam z żoną. Po miesiącu 
żona ucieka z małarzem. 

Alojzy Rowerek zmartwił się 
mocno. Ubyło mu nawet pół kiło. 
Tak się z tego powodu ucieszył. 
że zapomniał o zmartwieniu i 
zaczął znów tyć. 

— Co robić? — głowił się. — 
Jak schudnąć? 

I pewien znakomity doktór po 
radził mu. 

— Niech pan się postara o ja- 
kąś posadę? 

— O jaką? 

— Wszystko jedno. To panu 


į pomoże. 


Rada okazała się świetna. Po- 
sady nie znalazł. Ałe w poszuki- 
waniu za posadę stracił 50 kilo. 
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Zamykanie fabryk 
w okresie letnim 


W przemyśle metalurgicznym roz- 
poczęło się zamykanie czasowe fab- 
ryk na okres letni, co motywowane 
jest koniecznością przeprowadzenia 
remontów oraz brakiem dostatecz- 
nej liczby zamówień. Na okres kilku 
tygodni unieruchomiona została ied- 
na z największych fabryk naczyń e- 
maliowanych Westena w Olkuszu. 


Redukcje górników 


W związku z zamiarem zarządu ko 
palni Bluecher unieruchomienia kopal- 
ni odbędzie się w dniach 12 i 13 b. 
m. komisyjne badanie stanu gospo- 
darczego kopalni Bluecher i możliwo 
ści utrzymania jej w ruchu. Badania 
te przeprowadzą zastępcy kom. de- 
mob. inż. Seroka i nacz. urzedu górni 
czego w Rvbniku Kowalczyk. w obec 
ności delegata Zw. Górniczych: ZZZ. 
Klasowvch i Zespołu Pracy. 


Robotnicy 
dla „Swięta Morza” 


Powstał Robotniczy Komitet Z. Z. 
Z. dla obchodu „Święta Morza" 
przez organizacie robotnicze. zgod- 
nie z wezwaniem Ligi Morskiei i 
Rzecznei. 

Komitet zorzanizuie w kilkuset 
mielscowościach obchody okolicznoś- 
ciowe urzadzi szereg odczytów a- 
kademii oraz zorzanizuie wviazd ro- 
boiników do Gidyni na dzień 29 czerv 
ca. 


'Ubeznieczen'e marynarzy 


na wypadek braku pracy 


t czerwca weszły w żwcie nowe 
nrzepisy o świadczeniach dla marwna 


(zy na wypadek 'hraku prarv.. W myśl 


tych przenisów marynarz ma hrawo. w 
razie rozh'cia sie statku do heznłatne 
mo odstawienia go przez pracodawce 
do nortu oraz do odszkodowania za 
każdy dzień trwaizcego hezrohocia w 
wvsokości ostotnia otrzymywaneń. nta 
cy dziennej, naiwyżej jednak za dni 
60. 

jeżeli powvósze odszkodowanie he 
dzie wypłacone marynarzowi pos ada 
jacemu okres zabezpieczenia upraw- 
niaacy Yo dn korzvstania z świadczeń 
na wvpadck bezrobocia. wówczas nra 
codawca otrzyma 7 Funduszu Bezro- 
kacia hih ZUPU kwotę równą wyso- 
kaści zasiłku. 


| att a S a l | 
Podróżuj samolotem 


PL.L. „Lot” 
"ERNIE GEM "w m 


SŁUŁOŚNIA WARSZAWSKA 

10.00) Transmisia Nabożeństwa z 
Krakowa. 12.15 Porauek Syimiomczny 
ze studia z udz. M. Mokrzyckiei (so- 
pran). 14.00 „Wyniki kowkursu na od 
czyty gospodarczy małorolnych w 
Polskiem Radjo*, 14.15 Sekstet wokal 
ny. 14.45 „Bieżące prace w owrodzie 
warzywnym”. 15.05 Pieśnn w wvkue 
naniu Narocz-Nowockiego. 15.35 Hły- 
ty gramofonowe. 16.00 Program dla 
dzieci. 16.30 Przeboje ręwiowe z plyt 
gramofonowych. 17.00 Wrażenia z wy 
cieczki ma Ptasie Wyspy w Estonii: 
17.15 Muzyka z iCechocinka. 19.00 Stu 
chowisko. 19.40 „Skrzynka Pocztowa 
Techniczna’ — red. W. Frenkie]. 20.00 
Koncert z udziałem St. Argastńiskiei 
(sopr.) i . Dicksteinówny (fort). W 
przerwie dziennik wieczorny. 23.) 
Muzyka taneczna, 22.25 Wiadonioś- 
ci sportowe. 22.45 Muzyka taneczna 


ONCERT SYMFONICZNY Z 
UDZIAŁEM ZOFJI ADAMSKIFJ] 
Dziś o godz. 20.00 koncertem sym- 

fonicznyvm w radio dyrvguie Brani- 
sław Wolfstal. Jako solistka da sie 
słyszeć ceniona wiolonczelistka Zofia 
Adamska. która odegra Koncert Wio 
łonczelowy Saint-Saensa. W progra- 
mie symfonicznym Uwertura Rerlin- 
za „Karnawał Rzymski“. Karłowicza 
poemat symfoniczny „Powracaiace 
fale", Morawskiego „Nevermore“ poe- 
mat symfoniczny i Różyckiego „Pan 
Twardowski”, 


| w 


i 
| 
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Swieto Narodowe Szwecji 


Rocznica urodzin 
króla Gustawa V 

W dniu 16 czerwca r. b., Szwe 
cja obchodzi narodowe święto z 
okazji rocznicy urodzin swego 
króla, Gustawa V. W dniu tym 
Gustaw V kończy 75 lat. 

Król Gustaw V jest piątym z 
kclei władcą z dynastji Berna- 
dotte, protoplastą której był jego 
pradziadek, marszałek Jan Ber- 
nadotte, książę Ponte Corvo. 
Marszałek Bernadotte otrzymał 
z rąk parlamentu szwedzkiego 
władzę nad krajem jeszcze w ro 
ku 1810, po śmierci króla Karo- 
la XIII, ostatniego z dynastji Hol 
stein - Gottorp. Mimo, iż był mar 
szałkiem armji napoleońskiej, 
zrozumiał, że Szwecja nie mogła 
by się ostać, idąc z Francją prze 
ciwko Rosji i Anglji. Państwa te 
po porażce Napoleona w Rosji, 
poparły oderwanie się Norwegji 
od Danji, sprzymierzeńca Fran- 
cji, i przejście jej pod berło 
szwedzkie. Zbrojna demonstra- 
cia wojsk szwedzkich pod wo- 
dzą ks. marszałka Bernadotte 
skłoniła Daunję do zawarcia poko 
iu w Kielu (1814), na mocy któ- 
rego Norwegja złączyła się unją 
personalną ze Szwecją. 

W r. 1818 ks. Bernadotte ko- 
rcnował się na króla Szwecji i 
Norwegji, jako Karol IV. Po nim 
w r. 1844, objął władzę królew- 
ską jego syn, Oskar I. Od r. 1859 
do r. 1872 panował Karol XV, 
svn Oskara I. Karol XV umarł, 
nie pozostawiwszy następców 
męskich i korona szwedzko-nor- 
weska przeszła na brata Karola, 
Oskara H. Naskutek nieporozu- 
mienia na tle konstytucyjnem na 
stąpiło rozwiazanie unji pomię- 
dzy Szwecją a Norwegją i Oskar 
ll-gi zrzekł się korony norwes- 
skiej w dniu 26 października 
1905 r. W dwa lata potem umarł, 
zaś na tronie szwedzkim ząsiadł 
syn jego, Gustaw V, obecny król 
Szwecji. 

Król Gustaw V, mimo sędziwe 
gn wieku, uprawia z zamiłowa- 
niem sporty, zwłaszcza tenis, w 
którym.jest jednym z lepszych 
graczy świata. Na kortach teni- 
snwych występuje jako „Mr. G.“ 
Dla zalet swych i prostoty w o- 
bejściu lubiany jest w kraju i ce- 
niony nawet przez przeciwni- 
ków. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Kto jest mordercą? 


Jak należy ustosunkować się 
do oskarżonego, w którym trzech 
świadków w sposób zdecydowa 
ny poznaje długo poszukiwanego 
mordercę? Należy go skazać. A 
jednak... 

+ 

1924 r. Wczesna, mroźna zima 
z towarzyszącemi jej zawiejami 
nawiedziła spokojną ludność 
Tczewa. Ruch na ulicach miasta 
prawie zamarł. 

Głuche pomruki zawieruchy od 
straszały śmiałków przed opusz- 
czeniem mieszkań, chyba, że po- 
kusa przepędzenia wieczoru w 
jakimś lokalu rozrywkowym by- 
ła zbyt silna. 

Właścicielem jednego z ta- 
kich lokalów był Tatar z pocho- 
dzenia, niejaki Sacharof. 

Pewnego razu panującą w mia 
steczku ciszę wieczorną przerwa 
ły gwizdki alarmowe. Nadbiegli 
policjanci natknęli się przed loka 
lem Tatara, na trupa... Sacharo- 
fak a. 

Jak zwykle w takich wypad- 
kach znależli się wszędobylscy i 


wszechwiedzący, którzy oświad-! 


czyli, że Tatar padł ofiarą for- 
tancerza Ryszarda Laskowskie- 
go, znanego w mieście z ogrom- 
nego powodzenia wśród dam z 
lepszego towarzystwa. 

Rolę „murowanych“ świad- 
ków przyjęli na siebie: pani Eu- 
venja Rusiak, kelner Patyk i p. 
Fozalja Pieczakowa. 

Według gromadnej opinii wy 
mienionych, Lalkowski nienawi- 
dził Tatara i pogardliwie nazy- 
wal go karczmarzem. 


„Krytycznego wieczoru miała 
między nimi wyniknąć sprzeczka, 
a następnie bójka, zakończona 
już na ulicy zabójstwem. 

Oto w ten sposób zilustrowano 
tha „wypadku“ w sążnistym pro- 
tokóle, a w rezultacie wszczęto 
energiczne dochodzenie. 

Rozesłano listy gończe. Mor- 
derca jednak znikł, zatarłszy za 
sobą wszelkie ślady. Znikł rów- 
nież z miasta Lalkowski... 

W 4 lata później. Rok 1928. 
Maj. Na plaży w Sopotach, nad 
brzegiem morza tłumy ludzi za- 
żywały wywczasów. 

Od czasu do czasu panie i pa- 
nowie udają się do pobliskiej, ele 
ganckiej kawiarni, gdzie rzeżwio 
no się chłodzącemi napojami. 
Właścicielem kawiarni był nasz 
znajomy, kelner Pstyk, który, do 
robiwszy się majatku, wydzier- 
żawił kawiarnię w Sopotach. 

l oto pewnego dnia Pstyk uj- 
rzał wchodzącego do kawiarni 
ciemnego, smagłego meżczyznę. 
Gość zajął stolik i polecił sobie 
podać filiżankę kawy. 

Po upływie kilku minut wy- 
szedł z kawiarni. Pstyk, jak sza 
lony wybiegł z kawiarni, wpadł 
jak bomba na posterunek policji 
i głosem drżącym, krzyknął: 

„Poszukiwany od wielu lat 
morderca Sacharofa, Lalkowski, 
znajduje się tu, w Sopotach". 

Tej samej nocy jeszcze podej- 
rzany został sprowadzony do 1u- 
rzedu policyjnego. Po spisaniu 
personalji okazało sie, że jest to 
niejaki Władysław Krawczyk, za 


możny mieszkaniec Bydgoszczy. 

Oczywiście zapewniał o swej 
niewinności, podając jako do- 
wód, że nigdy w Tczewie-nie był. 
Na poparcie swych zeznań Kraw 
czyk pokazał swój paszport, ałe 
urzędnik, oglądając dokument, o- 
dezwał się złośliwie: 

— Tak, tak, fałszywe paszpor 
ty nie są dziś rzadkością. 

Po upływie pewnego czasu 
Krawczyka vel _ Lalkowskiego 
przekazano władzom ' polskim i 
morderca Sacharofa osiadł w ce 
li więziennej w Tczewie. 

Sprowadzeni do więzienia 
swiadkowie poznali w Krawczy- 
ku Lałkowskiego... 

W kilka dni później drzwi ce- 
li z hukiem otwarły się i na pro- 
gu ukazał się redaktor miiejsco- 
wej gazety w towarzystwie na- 
cztlnika więzienia, 


Wywiązała się następująca 
rozmowa: 
Redaktor: Nie ma pan pewnie ani 


grosza? 

Krawczyk: Z czego pan to wnosi? 

Redaktor: Wiemy, wiemy. A może 
pan zdobyć poważną kwotę pod wa- 
runkiem, że pan napisze | Ty 
tułem zaliczki ma pan 500 zł. 

Krawczyk: Kogo może interesować 
mój pamiętnik? 

Redaktor: No, niechże pan nie udź- 
je naiwnego. Niewiniątko! Oczekuję 
pamiętnika. zegnam! 

Po głębokim namyśle Kraw- 
czyk vel Latkowski siadł i rózpo 
czął pracę. 


A oto urywki z pamiętnika: 
„.Ten djabelski zwrot w mojem ż 
ciu nastąpił 30 maja 1928 r. W dn nia 
tym, jak zwykle spokojnie spożywa- 


Tragedja wykolejonego księcia * 


(m.) Wiekie wrażenie wywo- 
łała w Nicei nagła i tajemnicza 
śmierć rosyjskiego księcią Mi- 
kołaja Karageorgewicza. Oglę- 
dziny lękarskic jako przyczynę 
śmierci podały zbytnie naduży- 
wanie białej trucizny“ (koka- 
iny). choć wtajernniczeni twier 
dzą, że książę popełnił samobój 
stwo. 

O życiu księcia krążą najroz- 
maitsze wersje. Choć w odnoś 


Najdroższy produkt na świecie 


W związku z wiadomością o |dzyczasie odkryto w Stanach 


nowoodkrytych w Kanadzie po | Ziednoczonych nowe 


kładach mineralnych, bogatych 
w złoto i rad, przypomnieć war 
to dzieje odkrycia i fabrykacji 
tego drogocennego pierwiastka 
i wahania jego ceny rynkowej. 
wyższej od ceny złota. 

Rad (radium) — pierwiastek 
chemiczny. promieniotwórczy 
metal srebrzysty odkrytv zo- 
Stał przez małż. Piotra i Marie 
ze Skłodowskich Curie w r. 
1896. Po wielu żmudnych wstęp 
nych pracach laboratoryjnych 
dopiero w roku 1902 przystąpio 
Ro do fabrykacji radu na szer- 
Szą skale, W owych czasach 
Bram radu kosztował tylko 10 
tys. złotych franków. Równo- 
cześnie jednak ze stale wzrasta 
acem zapotrzebowaniem radu 
Podnosi sie jego cena. tak. że w 
!. 1907 dochodzi iuż do 512.000 
dłotvch franków. mimo ciarle 

| Worastalacei produkcii. W mie 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


é 


pokłady 
mineralne obfitujące w rad. ale 
popyt wciąż przewyższał pro- 
dukcię, w związku z czem cena 
utrzymywała się wciąż na wy- 
sokim poziomie. 

Produkcia radu w roku 1914 
wynosiła 22 gr.. w r. 1920 - 
gr.. w 1921 — 35 gr. W nastęn- 
nvm roku wzrasta nagle do 205 
gr., z czego przypadało 153 gr. 
na Amerykę, 22 gr. na Czecho- 
słowację, a pozostałość na inne 
państwa. 

Najwyższa cena, jaką płaco- 
no za gram radu wynosiła 720 
tys. fr. (w r. 1918). Odr. 1920 (1 
gr. — 575 tys. zł. fr.) cena radu 
stale spada. Przyczyniło się do 
tego głównie znalezienie boga- 
tvch złóż mineralnych w Kongo 
(Katanga). zawierajacych około 
l gr. radu na 10 tonn minerału. 
W ten sposób jedna tvlko fabry 
ka w Oalen (Belgia) wytwarza 
obecnie 6 gramów radu miesie- 
cznie. a cena I grama nie prze- 
kracza 350.000 zł. fr. Nowosad- 
krvte pokładv w Kanadzie. któ 
re zawieraja jakohbw 1 gram ra- 
dn na S tonn rudy. nozwalaią 
przewidywać jeszcze dalsza 
zniżke cen tego tak, KC” 
wego metalu 


nych herbarzach nazwisko księ 
cia nie figuruje. utrzymuje się 
wersja. że Karagcorgewicz był 
synem rosyjskiego generała i 
rosyjskiej księżniczki. ` 

czasie wojny światowej 
książe Mikołaj pozostawał w 
służbie armji rosyjskiej Jako 
oficer - lotnik. Wstąpił też wte- 
dy w związek małżeński z nie- 
jaką Laurą Sewic. 

Po wybuchu rewolucji bolsze 
wickiej, książę Mikołaj wyje- 
chał do Paryża. ale częściej 
przebvwał na Rivierze. 

Tragedją wykolejonego księ- 
cia było zbytnie nadużywanie 
kokainy. Pewnego dnia znalezio 
no księcia Mikołaja nieprzytom 
nego na ulicy w Nicei. Odwie- 
ziono go wtedy do szpitala. 

Lekarz. który wówczas badał 
księcia, oświadczył, że książę... 


nie żyjc!! Wystawił nawet 
świadectwo śmierci. Dəpiero 
nad ranem okazało się, że ksią- 
że Mikołaj żyje. 

Po opuszczeniu sżpitala, ksią 
żę w dalszym ciągu kokainizo- 
wał się. Nie mogąc otrzymy- 
wać białej trucizny, książę sku 
pywał ją w drobnych ilościach 
po różnych aptekach. Oczywiś- 
cie. że nadużywanie kokainy 
zruinowało zdrowie księcia. 

Pewnego dnia, nie mogąc 
żyć w takich warunkach, ksią- 
że Mikołaj postanowił targnąć 
się na życie. Krytycznego wie- 
czora. po zażyciu dużej dawki 
kokainy. książę zażył esencji 
octowej. Po upływie godziny 
zmarł. 

Śmierć księcia wywołała du- 
że wrażenie wśród emigracji ro 
syiskiej. 


Jak walczyć z plagą dymów? 


(m.) Przemysłowe miasto 
St. Louis w Stanach Zjednoczo 
nych słynie z tego, że codzien- 
nie tysiące kominów wydziela 
ze swych czeluści dym I sadze. 
Celem zwalczania tej plari. u- 
tworzyło się specjalne stowa- 
rzvszenie ochotnicze. 

Na specialnem posiedzeniu 
opracowano szczegółowy plan 
walki z zadymianiem i wprowa- 
dzono go w życie w 1927 r. 

Praca nolegała na tem. że 
wprzód zbadano istnicjące wa- 
runki zadymiania powietrza w 
mieście. a następnie podzielona 
St. Louis na rejony, w których 
ustawiono posterunki. mające 
śledzić i meidować o nadmier- 
nom wytwarzaniu się dvimów. 

Po zebraniu odpowiedniego 


materjału, stowarzyszenie, za 
pośrednictwem swych  rzeczo- 
znawców. zwracało się do wła 
Ścicieli domów i fabryk. prowa 
dzacych nieracionalna gospo- 
darke opałową i zwracając uwa 
gę na ten stan rzeczy. udzielało 
wskazówek dla naprawy sto- 
sunków. 

Jednocześnie w kilku punk- 
tach miasta zainstalowano kilka 
stacvj. gdzie w emaljowanych 
wiadrach zbierano i ważono o- 
sad dymny z powietrza! 

Po dwuletniej pracy osiąg- 
nicto doskonałe wyniki: udzie- 
lono 87866 napomnień, 51333 
wskazówek. zarządzono 8166 
napraw. Dzicki temu ilość dy- 


mu zmnięiszyła się o 65%, a 3- 


sad sadzy o 47%. 
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(Morze gwarancją potęgi Polski 


a pa A w Ari e żony i cò- 
e uwielbiam. 

ose 2) kne się dwaj detektywi, 

którzy zażądał, bym udał się do ia- 

klegoć urzędu, celem złożenia zeznań 

w charakterze świadka. Wymogłem 

na nich, że przyjdę sam, po obiedzie. 

" Moja żona spytała mnie: „Czego o- 
ni chcą?" 

Odrzekiem: „Widocznie wywiad w 
sprawach podatkowych. 

Po obiedzie, wypaliwszy cygaro, u- 
dałem się do wskazanego urzędu, 
gdzie przyjął mnie komisarz. 

W pokoju obecny był również jakis 
pan, jak się później okazało, niejaxi 
Pstyk. 

Komisarz, wskazując na mnie, spy- 
tal: „Czy to on?” 

— Ależ tak, na pewno — odpowie 
ária Pstyk. 

Następnie oficer policji odczytał z 
jakiegoś pożółkłego dokumentu: nos 
prosty, twarz owalna i t. d. Tak, tak 
wszystko się zgadza. 

Zrozumiałem dopiero wtedy, że bu” 
rą mnie za poszukiwanego przestępcę. 

Komisarz, po chwili, oświadczył: 

„Stoimy na straży prawdy. Jesteś pan 
podobny do poszukiwanego  mo:'ler- 
cy, zatrzymamy pana tedy do całko- 
witego wyjaśnienia sprawy. 

Protestami i wyjaśnieniami niczego 
nie wskórałem. Pstyk, z manjackim u- 
porem powtarzał: „Oto Lalkowski, òto 

lkowski. Poznaję cię dobrze“... 

W areszcie policyjnym Spędziłem 
6 dni długich, jak wieczność. Codzien 
nie strażnik witał mnie ironicznie „Lal 
kowski, jak się czujesz?” 


= Oddawna oczekuję rozprawy. Sie 
dzę w więzieniu. Został już do mnie do 
puszczony obrońca. 

«jakżeż niedawno temu uśmiecha- 
ła się do mnie przyszłości. Zarabia- 
łem niezgorzej. Żywiłem nadzieję stwo 
rzenie dobrobytu dła mojej rodziny. A 
teraz... ruina materjalna. Koszty, zwią 
zane z moja sprawą, przyprawiły © 
nędzę mnie, żonę i dziecko. 

A co dalej? Mam piekielny zamęt w 


głowie. ź 


Moja żona nie założyła jednak rak. 
Usiłuje, dowieść mego alibi. Ale cóż 
z tego, gdy tajemnicze i nieznane sily, 
weczą wszystkie wysiłki.. 

Dla dopełnienia goryczy otrzyma 
łem wiadomość, że matka moja Śmier 
telnie zachorowała. Ja, bezsilny. nic 
moglem jej ratować. Straciłem wiarę w 
siebie i... zrezygnowałem. 

* 

Pan redaktor z nadzwyczaj- 
nem zainteresowaniem Czyta. 
ten pamiętnik. I oto po namyśle, 
snać wzruszony męką Krawczy- 
ka postanowił przeprowadzić cks 
pertyzę grafologiczną, by urato- 

wać nieszczęsnego więżnia. Nic- 
stety, próbek podpisu praw dzi» 
wego mordercy oi odnalazł. 


Rok 1928. wesi Rozpra- 
wa. Wszyscy jednomyślnie twiet 
dzą, że na ławie oskarżonych sie 
dzi Lałkowski. Skazujący wyrok 
sprawę logicznie zakończy. 

Zeznaje ostatni świadek. Przy- 
jaciel Krawczyka. Zbliża się do 
oskarżonego i prosi o odsłonięcie 
rękawa koszuli. | pada oświad- 
czenie: „To nie Lalkowski. Tam 
ten na lewem przedramieniu miał 
wytatuowaną kotwicę”. 

Na sali zaległa śmiertelna ci- 
sza. Istotnie, mimo wszelkich do 
wodów posziakowych, Krawczvk 
nie był mordercą. Oczywiście wy 
rok uniewinniający. 

e 


A oto w jaki sposób schwvta- 
no mordercę? W pewnem piśmie 
ukazało się ogłoszenie, zachyć :- 
jące wszystkich wytatuowar' 
do pozbycia się znamion za dron 
na opłatą. 

Gdy jeden z pacjentów ohwi- 
nął rękaw, dwaj detektywi, kio- 
rzy odgrywali rolę chirurgów, 73 
kuli go w kajdany. Na lewem 
przedramieniu aresztowanego, 
wytatuowana była kotwica. 

W samej rzeczy był to Ryszard 
Lalkowski, fortancerz, morderca 
Tatara Sacharofa. i 

Zreszta przyznał się do winy. 

+ 

Jeszcze jeden straszny .dowód 

do czego doprowadzić może pro= 


zlak 
ces poszlakowy. „Ga. 


Sir. £. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wzruszający dramat z życia aziewczą: 


Józef był rączej zdziwiony, niż przerażony nie- 
obecnością Reni. Mruczał tyłko: 

— Wie przecież, że o siódmej kolacją. Peco nam 
każe ną siebie czekać? 

I zabrał się do jedzenia... 

jege spokój i równowaga poprawiła nastrój Marji, 
którą też przystąpiła do spożywania kolacji. Ale po 
chwili znów spojrzała na Romę i nie mogła już przeł- 
knąć ani kąska. 

Oblicze Romy było ebrazem śmiertelnego lęku, 
przerażenia i rozpaczy. Miała łzy w oczach i kurczo- 
wym wysiłkiem broniłą się od wybuchu płaczu. 

Na ten widek Marja nie wytrzymała. Zapomina- 
jąc o wszystkie zerwała się od Stołu i rozdzierającymi 
serce jękiem, krzyknęła wniebogłosy: 

— Moje dzieckó!... Meje dziecko... zgubione!... 

—r Masyjka, co się z tobą dzieje? — zapytał Jó- 
Tef zdumiony, ale też się zerwał z miejsca i biorąc żo- 
nę w ramiena pytał dalej; — Co się stało? Niech i ja 
wiem... 

Marja zemdłała. Józef pedniósł ją i położył na fo- 
telu przy oknie, 

Roma, osłupiałą, nie wiedziałą, co rzec. Stała bez- 
radnie i nieruchomo... 

A Marja leżała, jak trup. Józef stracił głowę. Krza- 
tał się, gorączkowo usiłując oeucić żonę wodą, sztucz- 
nem oddychaniem... pacałunkami... 

Daremnie... 

Wreszcie nieco ?apanował nad swemi nerwanii 
1 zawołał: 

— Ramciu, paślij 
rza... Boję się... 

Roma zadzwoniła. Posłała Teofilę, która spog!ą- 
dała z całkowitym spokojem na dramat, w którym odc- 
grała niemałą rolę. 

W obliczu zemdlonej Marji, której rece bezwładnie 
z'=igały z fotelu, Józef zapytał Romę: 

— Maże mi wreszcie pawiesz, gdzie jest Renia? 

— Powiedziałam już przecież, że nie wiem. 

— Ale coś chyba jednak wiesz? 

+ Niestety... i czuję, że qie będe mogła tego dju- 
żej ukrywąć przed tobą, tatusiu... 

Tę wystąrezyła, aby pogrążyć go w razpacz bez- 
graniczna. De esłątniej chwili łudził sie, że jednak io 
chyba nieprawda... 

Na słowa Romy drgnął i zapytał zmienionym gło- 
sem: 

— Nieszczęście? 

Roma milcząco kiwneła glową... Raz i drugi... 

józef jęknął głucho i zapytał cichutkim szeptem 

— Czy... takie.. jak z tobą? 


natychmiast Teofilę po leka- 


Roma wybuchnęła rzewnym płaczem. Józef wolał 
już najgorszą prawdę, niż te katusze niepewności, py- 
tał więc dalej: 

— Renia... jak ty?... Uwiedziona?... Renia... ucie- 
kła? 

— Tak — odparła ledwo dosłyszalnic. 

józe! westchnął głęboko. Chwycił się za kołnierz. 
Chciał zerwać. Nie zdołał... 

Twarz wykrzywiła mu się okropnie. Machał rę- 
kami dookoła siebie, szukając oparcia, ale nie znajdu- 
jąc, runął u stóp żony. wyjęczał: 

— Romciu.. Romeńko... a przyrzekałaś mi, że bę- 
dziesz jej piinowaia.. jak oka w głowie!... 

I umilkł, tracąc przytomność... 

Gdy lekarz przybył, znalazł zamiast jednej, dwo- 
je zemdłonych osób, a przy nich Romę, jak skamienia- 
łą, zupełnie nie zdającą scbie sprawy z tego, co się 
dzieje. 

Niemal jednocześnie oboje Buraccy zaczęli coś 
bełkotać... Ale było to tylko bredzenie w gorączce. 

Po powierzchownem zbadaniu lekarz szepnął: 

— Boję się, że wywiąże się zapalenie mózgu, 
stan pami Burackiej nieco Icpszy, pana -— groźniejszy. 

Położono oboje w ich sypialni, jedno obok dry- 
uiego. 

Lekarz zapisał parę recepi, posłał Teofilęe do apte- 
ki i kazał pośpiesznie przynieść łodu. 

Gdy tylko Teofila wyszła, ktoś zadzwonił. 

Roma pomyślała sobic; 

— Renia... 

I pędem pobiegła otworzyć. 

Gdy wszakże dobiega do turtki, cotnęła się prze- 
rażona. 

Ujrzała jakaś nieznajomą niewiastę. 
smukłą, bardzo piękną i hogato ubraną. 

Była to — Lola Orliczówna. 

Wiemy, że to była osoba zapalczywa i poryweza. 
Poprzysięgła zemstę Januszowi Wilczycawi zato, że 
ją porzucił. Oto właśnie przybywała, aby tę zemstę 
wykonać. 


Wysoką, 


Cóż sie 
z domu? 

Jak już wiadomo, pomknęła, jak szalona, zdążające 
ku wyznaczonemu miejscu spofkania. 

Ledwo przybyła na miejsce i rozejrzała się dooko- 
ła. usłyszała za sobą namiętny szept: 

— Reniu... Reniusienko... 

Gdyby teraz Janusz nie podtrzymał jej, z pewno- 
ścią upadłaby. 
Szeptał dalej: 


stało z Renia od chwili. gdy wyszła 


tr. 166, 


IOKOZQNY 


warszawSKich 


— (Chodż, Reniuś, chodź... 

— Dokąd? 

— (Gdziekoiwiek, choćby de eukierni, bo tu ludzie 
się na nas gapią... = 

Wziął ją pod ręke. Szła za nim pakornie... 

Szli, szli... Renia stawała się coraz bledsza. Pod 
oczami wystąpiły czarne obwódki, Ogarniał ją coraz 
większy lęk. 

Szepnęła: 

— jJdduszku. ja nie półdę dalej... 

— Ależ chodź, dziecinka... Nię się nie bój... 

— Nie... ani kroku dalej nie pójde., zą nict... 

Nie nalegał. Stanęli na rogu. Nie chciał się upie- 
rać, widząc jej straszliwe zdenerwowanie b przera- 
żenie. i 

Powiedział tylko: | 

— Nie możemy tak stać w miejscu. Możę nadejść 
ktoś z twojej rodziny. 

— Ach, już mi wszystko jedno... 

— Reniu... 

— Widzę, że mnie nie kochasz... 

— Jakto? Moje ty bóstwo jedyne... Kocham cię... 
Do szaleństwa... 

— jeżeli to prawda, dlaczego nie umożliwiłeś da 
wniej już tego małżeństwą. |anuszky, przecież ja cit 
właściwie wcale nie znam. Pokachałam cię od pierw- 
szego wejrzenia, nie mogąc się oprzeć twemu Uroko- 
wi. Oddałam ci serce i duszę tąk całkowicie, że mo- 
żesz teraz robić ze mną, co gi się żywnie podoba 
A jednak muszę cie o coś zapytać.., 

Stanęli przy wystawie, aby nie zwrącać ogólńcj 
uwagi. Tam janusz dopiero rzekł: 

— Mów, Reniuś... mów, cudku,,. mów maja naj- 
ukochańsza, jeuyna... najdroższy skarbie... BOóstewko 
ty moje... 

— O, gdyby te wszystko była prawdal. Boże... 
gdyby to była prawdal.. 

— Najszczersza, Renluś, przysięgam €i ną wszyst- 
kie świętościł... Mów, maleńka. 

— Dlaczego otaczasz się taką tajemniczością * 
Tyś pierwszy tchnął miłość w me sereę, miłość tak 
blogą i tak rozkosznie bolesną... Ubudziłeś moje ser- 
ce, ale zarązem napełniłeś je lękiem. W moich snącli 
dziewiczych... be, widzisz, janusyky, diewezęta ma- 
rzą o miłości wiele lat zanim ją poznają.. wyobraża- 
łam sobie miłość, jako coś takiego, z czem ukrywac 
się należy... Dlaczęgóż więc, Januszku, nie przysze- 
dłeś do mojego ojca, jak inni to robią? 


Dalszy eląg następi. 


IKS, 


— = 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


£. Lala 

ma do nąs taką prośbę: 

„Mieszkając w dzielnicy cze! 
niaxowskiej. często przechodzę 
między g. 7 a 8 z rana ul. zer- 
niakowską. Trzeba trąfu. że 
idąc tak, ujrzałam chłopca.. ałę 
powiadam Panu takiega, jakie- 
go sobie we snach wvmarzy- 
łani. a tu na jawie widzę. Szedł 
i ...uśmiechał się do mnie... po- 
kazująu śliczne zabki. białe. jak 
perełki. O. tak mi mocna serdu- 
Szko zabiło. że zdvbym nie była 
na ulicy. to rzucłłabym mu sie 
odrazu w objęcia. bo ła taka już 
iestem żę qig umiem ukrywać 
mniej sympatji. Ale. qiestetv. 
od dłuższego czasu iuż nie wi- 
duie imajęzo „idealu“. 

Zwykle wychodzi} z bramy 
domy Mr. 222 na @zęeruiakaw- 
skiei. Zapvtałąm sie dozorce. 
kto ta taki. Qdrzekł. że ta p. Jó 
zet B. zamieszkujący w tvm do 
mu wraz z kalepą w mieszka- 
nin Nr. 40. Ponieważ wszakże 
ad dłuższego cząsu go iuż nie 
„widuje. przynygzczam wiec. że 
już tam nie mięązką. 

Blatega też najgorzcej bla 
zam Pana Redaktora o tnstawe 
wydrukowanie moiezo listn 


mrret m, 


Przypuszczam, że mój Józiek 
ten list w naszej kochanei gazet 
ce przeczyta. a wtedv zechcę 
padać mi swói nowy adres. a 
hvm wreszcie mogłą jakoś za- 
wiadogić Jóżka a moiem uczu- 
ciu dla niego, bo bez niego ży- 
cie mi brzydnie i jeżeli go nie bc 
de miałą, umrę z rozpaczy. Je- 
żeli Ci zależy choć odrobinke 
na tem. abv nie stracić wiernej 
czytelniczki. która niechybnie 
zełdzie z tego Świata, gdy nie 
asiągnie upragnienega celu — 
ratui mnie. Redaktorze!" 
Oczywiście, że pod żadnym 
Bezorem nie chciałbym  dopuś- 
cić do śmierc! niewatpliwie uro 
czej i przemiłej p..Lali. dlatego 
ist drukuje. ale zarazem poazwo 
lẹ sobie na spostrzeżenie. iak 
tą miłość ząśŚlepia. Przecież. ie- 
żeli Pani starczyło sprytu. abv 
sia wszystkiego -o swoim wy- 
śnianym dowiedzieć. trzeba by- 
ło raz jeszcze skorzystać z wv 
próhowanego snosohu i zapytać 
dnzarce. ezv- rzeczywiście m 
3. już się wvprowadził. Może 
nie?» Może tylko zmienił godzi- 
ny wychodzenia z domu? A 
wlec prosze zwrócić sie do po- 
przedniego źródła informacyjne 


go. t. i. da czcigodnego pana do 
zorcy domu pod Nr. 222 przy 
ul. Czerniakowskiej. a sprawa 
zostanie na mieiscu naiwiarygoa 
dniei wyjaśniona. 


P. Ąlinie 
radze z byłym narzeczonym 
sie nie rozstawać i zostawić 


wszystko tak. jak iest. Innei ra 
dy niema. 
P. Wandzie P. 

Proszę w niczem nie zmieniać 
swego pastepowania. które jest 
najzupełniej słuszne. Te iedyny 
sposób odzwyczajenia męża od 
głupiei i nikczemnei zazdrości. 


P. J. M. K. z Różanej. 

Niech Pan śmiało żeni się ze 
swa narzeezoną. Tamta niech 
ponasi skutki swego czynu. 


P. Lonka Z. 

pisze nam: 

„Idąc Śladem moich przyja- 
ciółek. które wszystkie po wy- 
żaleniu się przed Panem Redak 
torem. odetchnełv z ulgą. otrzy 
mując radę światła i każdorazo 
w3 cudownie skuteczną. prosze 
i mnie nie opuszczać w swej ła- 
skawości. Oto moja spowiedź. 

Mam lat 17. Już przed dwo- 
ma laty zakochałam się w kole 


dze mega brata, będącega teraz 
w podchorążówce. Niestety, bez 
wzajemności, gdyż ną wyzną- 
nie mu jej nie pezwalała mi ged 
ność kobiecą, Nie mogę go ied- 
nak zapomnieć. pomimo, że sta 
ram sie oto usilnie, 


Dziś jestem już zupełnie bez- 
radna. Nie ulega najmniejszej 
watpliwości. że bez iego miłości 
nie będę mogła dłużei żyć. On 
kocha prawdziwie. lecz inna. 
pewnie zdąla ode mnie. Pragnę 
i ja zaznać tej miłości. wiedzieć 
iż iestem kochana i kochąć... | 
tesknie. tęsknię... za czem? Sa- 
ma nie wiem... Gdybym go spot 
kała. powiedziałabym mu w o- 
czy. fak potężnie go kocham. 
Mażebhy wysłuchał i zrozumia? 
mnie? Jakim sposebem go pd- 
zyskać?“ 

Kochana Panne Lonke, list 
Pani jest pełen niejasności. po- 
mimo. że pezwala czytać w 
dziewczęcej duszyczce Pani. 
iak w otwartej książce. 


Skad pewność. że ów padcho- 
rążak nie miał dla Pani sympa- 
tii? Przecież Pani go kocha „po 
teżnie“, a też mu tego nie aka- 
zywała wskutek źle pojmowa- 
nei „godności kobiecej”. Może 
jemu też tylko jakaś równie 
naiwna „godność meska“ nie pa 
zwalała na wyznanie uczyc? 
Teraz on jakoby już kogoś ko- 
cha (ale pewności także niema. 


sadzać z listu Pani), natomiast 


się wyznać mą swają milość. 
Niech Pani tę gpróbułe uczynić. 
Lepiei późno, niż weale, Dowie- 
dzieć sią od brata adresu tego 
nodcharążaka | naBisać mu to. 
Może raęez da sie jeszcze ura- 
tawać. 

A teraz uwaga ogólna. Rów- 
nież sądząc z ligtu Pani, widzę. 
że Pani włąściwie nietyle kocha 
wyrąźnie owego pedchorążaka 
ile poprestu skierowąłą na nic- 
go swoje „tęsknoty“, zjawlające 
sie u wszystkich dziewczat w 
Pani wieku I są zunelnie natura! 
nem nieświadamem dążeniem 
do tegq. ço jest arzeznaczeniem 
kążdeji kobiety — Być żana | 
matką. I dlatego wydąie mi sie. 
że gdyby Pani teraz ną chwilę 
patrafiła uwalnić się gd wspo- 
mnień o owym  Podchorążaku. 
gdyby również nawinał sie Pa- 
ni kta inny. równie pawąbny 
lub svmpątyczny. Przeląłaby 
Pani na niego wszystkie swoje 
wezbrane uczucia. 

Pisze to zaś wszystko na wV 
padek. gdyby sis okazało. że 
istotnie padchorażak  zaiał sie 
inną. Ręcze, Pąni, że udałoby 
sie Pani bez trudu zmienić przed 
miot swych tęsknot i pożądań. 
Słowem. rada taka: nainierw 
sprawdzić. jak sprawa stoi z 
owym poadchorążakiem. Jeżeli 
dobrze. to... doskonale. A zdvhv 
nie. też nie rozpaczać. py 

jezęć sie za (NY... RECZE. 
gy e Pani tesknote za- 


Pani już teraz zdecydowałahY 'spokoi. 
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Trzeci stan we Francji burzy się 


Przed kilku dniami 370.000 
sklepów i magazynów w całej 
Francii zapuściło żaluzje. zam- 
kneło podwoje przed kupujący- 
mi. Jednodnidwy strajk kupców 
był manifestacją publiczną nie- 
zadowolenia i protestu przeciw 
polityce podatkowej rządu bp. 
Daladier'a. Drobny i Średni han 
del oraz przemysł i rzemiosło 
francuskie skarżą się na obciąże 
nie ich podatkami, wówczas gdy 
obroty i dochedy kurczą się 
stopniowo ale stale w miarę po- 
stepowania kryzysu. 

Francja nie odczuwa kryzysu 
coprawda w takim stopniu. iak 


Bandyci na RŃofsyce 


Tam gdzie urodził-się Napoleon — Krwawe starcia polich 
Karjera groźnego bandyty, Spady 


(m.) Korsyka, micjsce urodze 
nia Napoleona Bonapartego, ce 
sarza Francji i władcy pół Euro 
py. słynie do chwili obecnej ja- 
ko „ojczyzna“ *najwybitniej- 
szych i najzuchwalszych bandy 
tów. 

Rekrutują sie oni czesto z lu- 
dzi wykolejonych. wydziedzi- 
czonych. których życie rzuciło 
w wartki prąd życia przestep- 
czego. Bandyci na Korsyce. ma 
ią o» tyle ułatwione zadanie. że 
mogą ukrywać sie w lasach i w 
górach. gdzie porobili sobie for- 
malne twierdze. 

Policia walczy z bandytami. 
prowadząc z nimi otwartą woj- 
nę. Na każdą karną wyprawę 
wyrusza zawsze niemal pulk po 
licjantów i wojska. uzbroio- 
nych w karabiny, granaty i ar- 
maty. Dochodzi do krwawych 
starć. podczas których na pobo- 
jowisku gęsto nada triin. Z obu 
stron. 

l choć wojsko rozporzadza re 
gularnemi oddziałami. wyćwi- 
czonemi i dyscyplinowanemi i 
choć za niemi stoją ziejące 
ogniem paszcze armat. bandyci 
w żadnym wynadku nie padda- 
ja sie walcząc, jak lwy, do upad 
łego. 

Niejednokrotnie, zdarzało 


Się. że bandyta osaczony pod- 
stępnie, bronił się długo, rozpa- 
czliwie. aż wkońcu widząc bez- 
skuteczność swych  desperac- 
kich usiłowań, ostatnią kulę pa 
kował sobie w skroń! 

Zasadą bowiem bandvty kor- 
sykańskiego„jest paść w otwar 
tym boju z „wrogiem. (woj- 
skiem!), ale nigdy nie wpaść 
żywym w rece policii. 

Krwawe boic między policia i 
wojskiem a bandytami mają inż 
za sobą smutną tradycje. Z obu 
stron padło już wiele osób, ale 
zarówno jedni jak i drudzy nie 
myślaą.o zaprzestaniu ..działań 
wojennych“: Wojna trwa. 

Kiedv zostanie zakończona. 
trudno jest przewidzieć, ale moż 
na być pewnym, że dopóki na 
Korsyce żyć będzie choćby je- 
den bandyta, spokój nigdy nie 
zapanuje na rodzinnej wyspie 
wielkiego Napoleona. 

Ostatnio policia odniosła zgo 
łą nieoczekiwany sukces. Oto w 
ręce władz wpadł naicroźniei- 
szy bandyta. niejaki Spada. 

Spada. grasował na Korsyce 
od lat bezmała 11. Noca wpadał 
iak zły duch do uśpionych do- 
mów i dokonywał bezczelnych 
rabunków. bv potem ukryć sie 
w lesie. Nikt nie mógł wskazać 
miejsca, gdzie ukrywał się Spa- 
da. 

A jeśli znalazł sie przypadko 
wy '.5dkrywca*. strach przed 
kulą z karabinu Spady bvł tak 
wielki, że Korsvkanin wolal 
znieść najokropniejsze tortury, 


byle tylko nie zdradzić bandy- 
ty: 

Spada nazywał sicbie „hono- 
rowym bandytą* rzekomo dlate 
go. że ofiarami jego padali tyl- 
ko ludzie zamożni. Nigdy nie za 
czepił biednego. a potrafił go na 
wet obdarować. 

„Debiut* Spady przypadł na 

1922. Wówczas to. spotkaw- 
w sie oko w oko z żandar- 
mem. palnał do niego z karabi- 
nu, kładąc go trupem na miej- 
scu. 

Od tei chwili rozpoczyna się 
krwawa. pełna trupów kariera 
Spady. Nie rozstaje sie z kara- 
hinem. mieszka w jakieiś skale 
lub w lesic i stad urzadza wy 
prawy na bogatych mieszczn- 
chów. 

Często urządzano zasadzki 
na bandyte. ale rezultat był 
zawsze jednakowy: Spada w 0- 
statniej chwili potrafił zuchwa- 
tym czynem wydostać sie z 0- 
presii. 

Oczywiście. że władze nosta 
towiły schwytać za wszelka ce 
ne bandvtę, który stał się zbyt 
nichezpiecznym dla normalne- 
go życia mieszkańców. Wvzna 
czamo olbrzymia nagrode za 
schwytanie Snadv. ale i za za- 


ndytami — 


bicie bandyty przeznaczona by 
ia duża surną. 

W życiu ..prywatnem* Spa- 
da. który otrzymał ostatnio 
przezwisko „króla lasu“ był czu 
tym kochankiem i ojcem. Miał 
żonę, piękną, mloda Korsykan- 
ke i górke. ` wiadano 9 Spa 
dzie, icórke gotów 
był w Ser chwili złożyć swe 
życie w ofierze. 

Spada grasował coraz to żu- 
chwalej. corąz to... skuteczniej. 
Postanowiono więc raz wresz- 
cie skończyć z bandytą. Urzą- 
dzano dzień w dzień obławv. ge 
ste patrole stale czuwały w 
miejscach, gdzie zjawiał się Spa 
da. 

| wreszcie po upływie kilku 
tvgodni Spada wpadł. Tak nie- 
spodziewanie, że nie zdażył na 
wet zrobić użvtku z karabinu, 


Cenny. żywy łup odwiezidno 
na posterunek policji a stąd do 
wiezienia. Za kilka dni Spada 
stanie przed sądem. Wyrok mo 
że zapaść tylko jeden: śmierć. 

Spada jednak na to jest przy 
gotowany. Wie, że za liczne 
morderstwa i grabieże — stry 
czek jest naiłagodniejszym wy 
imiarem sprawiedliwości. 


Zatopić,ale nie dać Anglikom 


(m.) Słynna flota niemiecka 
znana na początku wielkiej woj 
ny Światowej została jak wia- 
domo zatopiona. Grobem floty 
było morze Północne. 

Przed kilku laty pewne towa 
rzystwo angielskie zakupiło za- 
topione okrety! Wydobywanie 
pogruchotanych kolosów nie by 
ło specialnie trudne ze wzglę- 
du na niezbyt, w tem miejscu. 
wiełką głębokość morza. Ze sta- 
rego żelaziwa niewątpliwie zo- 
stanie wybudowany nowy okręt 
ale już tym razem angielski. 

Warto tu przypomnieć, w ia 
ki sposób flota niemiecka zosta 
ła w tak traziczny sposób za- 
toniona. 

W umowie, zawartej w dn 
10 listopada 1918 r. znajdował 
się następ. punkt: „Z floty nie- 
nieckiej 6 pancerników. 10 lin 
jowych okrętów, 8 większych 
okretów i 50 kontrtorpedowców 
-— przechodzi na własność An- 
gli". 

Tymczasem w prasie ukaza- 
ła sie wiadomość. że rewolucyi- 
nv rząd w Niemczech zaprono- 
nował „Entencie* kupno floty 
niemieckiej. Propozycja zosta- 
ła odrzucona. 

21 czerwca 1919 r. admirał 
flotv niemieckiej Rajter otrzy- 
mał rozkaz przekazania floty 
admirałowi angielskiemu. Te- 
goż dnia admirał Rajter wydał 


tajny rozkaz. którego treść 
brzmiała: „Zatopić wszystkie 
okręty". 

Była godzina 12 w południe, 
gdy rozkaz ten doszedł do ka- 
pitanów okrztów. Rozgrywały 
sie wstrząsające sceny. Starzy 
wysłużeni marynarze, musieli 
wykonać rozkaz i przystąpili 
do zatapiania okrętów. 

W pewnej chwili padł rozkaz: 
„Opuszczać okręty*! Wsżyscy 
zeszli do ratowniczych łodzi i 
odpływając od kolosów, widzie- 
li, jak „Fryderyk Wielki“ wol- 
no przechyłał się, by wkońcu 
zniknać pod wodą. Wszystkie 
inne okręty równie posłusznie 
zanurzały się w odmętach mo- 
rza. 

W chwili. gdy  rozgrywałv 
sie te sceny, stacjonowane w 
pewnei odległości okretv angiel 
skie otrzymały alarmujące wie- 


ści o zatapianiu niemieckich 
statków. i 
Angielskie kontrtorpedowce 


wyruszyły natychmiast na miej 
sce.i otworzyły gęsty ogień. 
Chodziło o zmuszenie Niemców 
do zaprzestania niszczyciel- 
skiej pracy. Zginęło 26 Niem- 
ców. ale niewiele to pomogło— 
wszvstkie okręty już tonęły. 

W ten sposób zginęła flota 
niemiecka i dopiero teraz po 
wielu latach przystąpiomo do! 
wydostąnia ich z złębia morza. 


inne kraje. bezrobocie nie toczy 
jak rak mas robotniczych. ale 
mimo to — choć nie sięga cyfr 
milionowych — daje się coraz 
bardziej we znaki. Poza tem i 
polityka zewnętrzna wywiera 
od marca r. b. silny wpływ na 
nastroje mieszczaństwa fran- 
cuskiego i budzi w jego łonie 
niezadowolenie. 

Klasy średnie. t. zw. trzeci 
stan, mieszczaństwo i chłopstwo 
odgrywają we Francji dużą ro 
le w życiu politycznem; każdy 
rząd musi się liczyć b. poważnie 
z ich żądaniami i nastrojami. 
Gospodarcza rola tych kias w 
społeczeństwie francuskiem iest 
również wieksza i donioślcjsza, 
niż gdzieindziej. 

Deklaracja Ferriota po no- 
wrocie z Waszyngtonu nie zdo- 
łaty uspokoić podatników rrsn- 
cuskich. którzy pragneliby odsa 
niecia od siebie widma nłatnoś- 
ci długów amerykańskich. zwła 
szcza teraz. gdy Niemcy nie nła 
cą ani grosza tytułem odszkod” 
wań. 

Manifestacviny strajk zeszło- 
tygodniowy był widomym zna- 
kiem nietylko nastrcjów wśród 
mieszczaństwa, ale i wyrazem 
zorganizowania się tych mas. 
Z lokalnych organiza:vi handlo 


wych, przemysłowych. rolni- 
czych wyłoniła sie centr, „i or- 
ganizacia kierowniczą. xtóra 


prowadzi cały ruca protestacyvi 

y. Jej to dziełem był strajk 
sklepów. Ona też wysłała dele- 
gację dn. 16 maja r. 5. do parla- 
mentu z przedstawicn.em szere 
gu dezyderatów w imieniu klas 
średnich. Główne żadania. skie- 
rowane pod adresem rządu, ma 
ja jako cel zrówneważenie bu- 
dżetu bez wprowadzenia no- 
wych podatków oraz obniżenie 
względnie skasowanie wszel- 
kich podatków t. zw _ socjal- 
nych. A wiec chodzi tu u skaso 
wanie: 1) pensvi dla byłych 
kombatantów. 2) skasowanie 
świadczeń socialnvch. 3) skaso 
wanie wszelkich wydatków, 
zwiazanych z robotami publicz- 
nemi. 

W ten sposób miałyby być 
wprowadzone auże vszczędnoś 
ci w budżecie. Żadania te mają 
na celu stworzenie Trudności 
dla gabinetu p. Daladier, który 
nie może wszak obejść się bez 
poparcia lewicy socjalistycznej, 
nie godzącej sie na żadną propo 
zycię zmniejszenia lub skasowa 
nia świadczeń socialnych. Tak 
więc żądania te mają swój sens 
i posmak polityczny. Ale w chwł 
li obecnej ani parłamentarna 
wiekszość. ani Senat francuskł 
nie pragną wywołania kryzysu 
zabinctowego. Sytuacia politv- 
czna wewnętrzna i zewnę- 
trzna nie nadaja się bvnajmniej 
do' inscenizacji . *Hrzewiekłego 
krvzysu gabinctowego. 

Tak więc rządowi p. Daladier 
pomimo silnego wzrostu nieza- 
dowolenia w sferach mieszczań 
skich. nie zagraża narazie nie- 
bezpieczeństwo _ przegłosowa- 
nia ani w Izbie. ani w Senacie. 


Przy bólach lub zawrotach głowy. 
szumie w uszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, pobudzeniu należy do- 
tychczas zastosować wy próbowany 
przy tych dołegliwościach środek 
wodę gorzką Franciszka - Józela. 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece” 
Cena 15 groszy 

„Wiesołe 
Wiadomości” 
Cena 10 ge. 


iego 


kupnie zeszytu drug 


pierwszy przy 


otrzymuje każdy czytelnik zeszyt 


DARMO 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 
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CZWARTEK 
Boże Ciało 


Wsch. sł. g. 3.36 — Zach. sł. g. 20.25 


Go mówią gwiazdy? 


Na dzień 15 czerwca 1933 roku 

Przed południem wpływy dodatnie 
dla wojskowych i dla spraw, związa- 
nych z wojskowością. 

Miłość i przyjaźń również pod do- 
bremi wpływami. 

Miłe spotkania, nowe znajomości, 
spodziewać się miłych listów. 


Zwycięskie zakończenie 
strajku robotników 
cegielnianych w Płaszowie 


Onegdaj odbyła się w inspek- 
toracie pracy w Krakowie kon- 
ferencja delegatów strajkujących 
robotników z właścicielami ce- 
gielń pp. Feldscherem i Ferbe- 
rem w sprawie zawarcia umowy 
odpowiadającej żądaniom robot- 
niczym. 

Po przeszło czterogodzinnych 
pertraktacjach delegacja strajku- 
jących przeprowadziła w zu- 
pełności wysunięte żądania, uzy- 
skując dla robotników p. Fer- 
bera do 20 proc., dla robotni- 
ków p. Feldschera kamienicznika 
krakowskiego, gdzie płace były 
niższe, 50 do 60 procenat pod- 
wyżki. 


Rzucił się pod pociąg 
k. Krakowa 


W dniu wczorajszym około 
godz. 17 pod pociąg pospieszny 
zdążający ze Lwowa do Krako- 
wa, przed stacją Biadoliny rzu- 
cił się jakiś nieznany osobnik, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

Posterunek P. P. w Biadoli- 
nie prowadzi dochodzenie w tej 
sprawie. 


Samobójstwo majora 


„ W Michałkowicach na G. 
Śląsku popełnił samobójstwo, 
strzelając sobie w głowę, major 
W. P. Kazimierz Derkacz, zna- 
ny z prac w dziedzinie Przygo- 
towania Wojskowego i Wycho- 
wania Fizycznego na Śląsku. 

Przyczyny tragicznego kroku 
ś. p. mjr. Derkacza bliżej nie są 
znane. 


Zabójca sam się zgłosił 


w policji 


W numerze wczorajszym do- 
nieśliśmy o zabójstwie dokona- 
nem w Bóbrce przez Włodz. 
Łaszkiewicza na osobie swej 
teściowej Czachowskiej, której 
—gdy spała— zadał kilka cio- 
sów siekierą w głowę. 

Po czynie sprawca zbiegł z 
Bóbrki. W dniu wczorajszym 
Łaszkiewicz zgłosił się sam w 
Wydziale Śledczym, przyznając 
się do popełnionego czynu. 

Policja odstawiła zabójcę do 
dyspozycji władz w Bóbrce. 


Uniewinnienie podeficera 


W Czortkowie toczył się pro- 
ces przeciwko  plutonowemu 
KOP'u Starniewskiemu, oskar- 
żony] o zniewolenie i zamor- 
dowanie seminarzystki Werbi- 
ckiej. Przewód sądowy wykazał 
alibi oskarżonego. Plut. Star- 
niewskiego uniewinniono. 


Odebrał sobie życie 
po kłótni z teściową 
W lesie w Wasiuczy k. Cho- 
dorowa powiesił się onegdaj za- 
możny gospodarz Paweł Popo- 
wicz, lat 30, osierociwszy żonę 
i dwoje dzieci. Przyczyną sa- 
mobójstwa była kłótnia z  teś- 
ciową. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, uł. Na Gródka 2. — Telefva 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
ZEE IPO ZO ZD) 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa 6 nierząd 
przed sądem w Krakowie 


Przed Sądem karnym w Krako- 
wie stanęli wczoraj 23-letni Mi- 
rosław Nieciengiewicz i 22-let- 
nia Stanisława Mikusiówna, reje- 
strowana prostytutka oskarżeni 
o to, że w r. 1932 w Krakowie 
czerpali zyskiz cudzego nierzą- 
du, w ten sposób, że odstępowa- 
li swe mieszkanie przy ul. Lu- 
bomirskich 5 różnym dziewczy- 
nom ulicznym biorąc za to po 
1 zł. od „gościa“ lub 3 zł. za 
noc. Ponadto osk. Nieciengie- 
wicz odpowiadał za to, że groż- 
bami i biciem zmuszał Miku- 
siównę do wspólnego zamiesz- 
kania z nim w charakterze kon- 
kubiny. 

Ponieważ za ten sam czyn 
sę | oskarżeni już raz zasą-| 
zeni po 6 mi jęzienia roz- | 
prawę E o | 

Rozprawie przew. s. o.dr. Za-. 
lipski osk. prok. dr. Panek. 


Eksplodujący nabój 


zranił wieśniaka 


Poważnemu wypadkowi uległ |tej sprawie śledztwem dowia- 
35-letni Michał Gąsior z My-|dujemy się, że wynik analizy 


ślachowic pow. Chrzanów. 


Dyr. Zw. Krawców 


przed sądem w Krakowie 
W Sądzie Okr. karnym w 


Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw p. J. Pelczar- 
skiemu, b. dyrektorowi Zw. Ka- 
tolickich Krawców. 

Pelczerski oskarżony został 


Kasiarze w firmie „Ziarno“ 
w Krakowie 

| Nocy ubiegłej dokonano zu- 
chwałego włamania do kasy 
firmy „Ziarno“, znajdującej się 
w Podgórzu przy ul. Zabłocie 25. 
Sprawcy dostali się do wnętrza 
po wybiciu otworu w murze od 
strony podwórza i rozpoczęli 


przez prokuraturę o nadużycia. 
ąd przesłuchał szereg świad- 
ków. Z zeznań świadków, złożo- 
nych pod przysięgą na wczo- 
rajszej rozprawie wynika, że 
gospodarka finansowa spółdzielni 
była wprost lekkomyślną, pro- 
wadzoną niesolidnie i samo- 
dzielnie przez oskarżonego Pel- 
czarskiego. | 
Rozprawę wczorajszą odroczo- 
no celem przesłuchania dalszyc 
świadków, głównie z Rady Nad- 
zorczej. | 


Kolejarz zabił kolejarza 


W związku z zabójstwem ko- 
lejarza śp. Pioskowika w My- 
słowicach, oraz toczącem się w 


dobierać się do kas. W tym 
jednak czasie, strażujący w po- 
bliżu stróż nocny, usłyszawszy 
szmer, spłoszył włamywaczy, 
którzy niczego nie zabrawszy 
zbiegli w popłochu. 
Przeprowadzone przez policję 
śledztwo doprowadziło do uję- 
cia sprawców tego włamania. 
Poszukiwania za resztąspraw- 
ców trwają w dalszy ciągu. 


samobójstwo bozrobolnego 
w Krakowie 


Wczoraj wieczorem  wyjeż- 
dżało pogotowie ratunkowe na 
ul. Kazimierza Wielkiego 22 w 
Krakowie, gdzie Stanisław Raj- 
dek przeciął sobie żyły w za- 
miarze samobójczym. 


krwi, przeprowadzonej przez dr. 


Gąsior znalazł w polu nabój, | Horoszkiewicza w Poznaniu jest 


który chciał przerobić na za- 
palniczkę. ik i 

W czasie Š%ęňpulowania na- 
bój eksplodował. Gąsior został 
ciężko ranny w rękę. Przewie- 
ziono go do szpitala w Krako- 
wie. 


Ponure zabójstwo 
na tle miłosnem 

Przed Sądem Okręgowym 
w Król. Hucie stanął wczoraj 
Jan Nowak, zam. w Król. Hucie 
przy ul. Hałupki 27, osk. o to, 
że dnia 8 grudnia 1932 r. za- 
strzelił ś. p. Józefa Smolorza, 
zam. w tym samym domu. 

Zabójstwo dokonał na tle 
stosunku miłosnego, istniejącego 
od maja ub. r. między zastrze- 
lonym a żoną zabojcy. 

Sąd skazał go na 1 i pół ro- 
ku więzienia z warunkowem za- 
wieszeniem kary na 2 lata. 


Przeniesie biur 
w Magistracie krakowskim 


Z dniem 16-go bm. biuro Komisar- 
jatu Obwodu I. przeniesione zostanie 
na ul. Kanoniczą 18. I. p, 


, Z daiem 19-go bm. biuro Komisar- ||etniego inżyniera Fransa 
jatu Obwodu II. przenieaione zostenie | | 


na nl. Kanoniczą 18, parter. 
Wydział Ewidencji i Kontroli Lud- 
ności wraz z Biurem Meldunkowem 


przeniesione zostaną z dniem 19-go z znajomość z Tatjaną, 


ul. Kanoniczej do Pałacu Larischa pl. 
WW. Świętych 6, a to Binro Meldun- 
knwe do ubigacji na parterze, zaś 


|ekim, w czasie 


obciążający dla kolejarza Palki 
z Mysłowic. 


Morderczy zamach 
na posterunkowego 


Wczoraj wieczorem w lesie 
pod Halembą w pow. katowi- 
legitymowania 
nieznanego osobnika, będącego 
w towarzystwie kobiety zastrze- 
lony został starszy post. Edmund 
Czopik, lat 50, żonaty. O do- 
konanie zbrodni podejrzany jest 
32-letni mieszkaniec Czarnego 
Lasu, Roman Jarkułisz, który 
się ukrył i poszukiwany jest 
przez policję. 

Policja wyznaczyła 1.000 zł. 
nagrody za ujęcie mordercy. 


Laratsia chorobą wenerpczną 


zastrzeliła swego 
uwodzicieła 


Tragiczny wypadek wydarzył 


w Belgradzie. Córka inżyniera 
Formina, Tatjana zastrzeliła 30- 


Fig- 

ora. 
Przeprowadzone śledztwo wy- 
kazało, że Figdor zawarłszy 
zakochał 
się w niej i pod pozorem bli- 
skiego zawarcia małżeństwa 


Wydział Ewidencji Ludności do oficyn | utrzymywał z nią stosunki ciele- 
na l. p. Telefon Biura Ewidencji Lud- | ne, przyczem zaraził Tatjanę 


ności eraz Biura Meldunkowego pozo- 
staje niezmieniony. 


Aresztowania w Krakowie | między Franzem a Tatjaną 
Policja Państwowa w Krakowie are- zegrał 


chorobę weneryczną. 
Przed kilkoma tygodniami — 
ro- 


a się burzliwa scena, po 


sztowała Daszkiewicza Władysława, lat | której nastąpiło zupełne zerwa- 
28, rolnika, zam. w Górce Narodowej | nie. Franz zabronił do siebie 


L. 18, Jana Miłosia, lat 33, robotnika, 
sam. w Góree Narodowej L. 18 za kra- 
dzież jarzyn w Białym Prądniku na 
szkodę N. Szostaka. 


dziewczynie przychodzić, mó- 
wiąc, że postanowił zrobić do- 
brą partję i poślubić bogatą 


Władysława Urbanika, lat 36, zam. dziewczynę. 


za kradzież 
szkodę H 


przy ul. Krakowskiej 43, 
l worka ziemniaków na 
Brennera, knpca. 


Nazajutrz Tatjana podczas snu 


'|zastrzeliła Franza. Sekcja zwłok 


Bobek Annę, lat 54, zam. w Gaju| wykazały, że Franz był chory 
pow. Fraków za kradzież płaszcza ze | wenerycznie. 


sklepu J. Grinbauma w Krakowie. 

Habera Kazimierza, lat 29, robotnika 
zam” w Morawicy 71 pow. krakowskie- 
go za kradzież spodni na tandecie. 


Młoda Tatjana pomściła krzy- 
wdę swoją, a może i wielu in- 
nych unieszczęśliwionych przez 


Kulkę Marję, lat 19, za kradzież niego i porzuconych. 


garderoby. 


Echa afery Ciunkiewiczowej Żywcem pogrzebany 


Jak się dowiadujemy, rozpra- 
wę apelacyjną M. Ciunkiewiczo- 
waj prowadzić będzie wicepre- 
zes s. a. dr. Potempa, referen- 
tem w tej sprawie został s. 
dr. Cieślewski. 

%Rozprawa odbędzie się w 
sieni. 


je- 

Dywany garderobę uszko- | 
dzoną (dziury, zadarcia) napra- 
wię do niepoznania. Tkalnia 


sztuczna Kraków, Mikołajska 32. | nieszczęśliwego. 


W Rudzie Pabjanickiej przy 
ul. Piłsudskiego 35, zatrudniony 
był przy kopaniu studni robot- 
nik Jan Mostempek. Ponieważ 


A-|wykopany dół nie był w dosta- 


tecznej mierze zabezpieczony, w 

pewnym momencie zwały ziemi 

zasypały Mostempka. 
Mimo natychmiastowej 


W groźnym stanie z powodu 
utraty krwi przewieziono denata 
do szpitala św. Łazarza. 

Rajdek ostatnio był bez pracy 
iw tem prawdopodobnie należy 
się dopatrywać przyczyny de- 
sperackiego kroku. 


LA a [4 ce e 

„Wolę śmierć niż żonę" 

20-letni Szmul Borenstein zam. 
w Warszawie w 3 miesiące po 
ślubie, przekonał się, że mal- 
|żeństwo jest niedobrane, wobec 
czego zaproponował żonie roz- 
wód. Kiedy żona nie zgodziła 
się Borenstein oświadczył : wolę 
śmierć niż żonę. — Rano Bo- 
renstein powiesił się. Zauważo- 
no go już martwego. 


Pijak potrącony przez rowe- 
rzystę w Krakowie 

W dniu wczorajszym na ulicy 
Starowiślnej w Krakowie prze- 
chodził Piotr Michalec, lat 60, 
będący w stanie pijanym i jego 
żona Anna, lat 49, odprowadza- 
jąca go do domu również kom- 
i pletnie wstawiona. 
W czasie przechodzenia przez 
jezdnię najechał na pijaną parę 
rowerzysta Wojciech Nicpoń, 
zam. przy ul. Trauguta 6. Skut- 
kiem najechania Michalec do- 
znał ogólnych obrażeń ciała. 
Zawezwane pogotowie ratunke- 
we odwiozło go do szpitala. 


Podwyżka cen chleba 

Wobec zwyżki cen żyta i mąki żyt- 
niej oraz pszenicy i mąki pszennej 
Magistrat nstanowił następujące ceny 
maksymalne pieczywa od dnia 16. VI. 
b. r. 1 kg. chleba jasnego żytniego, 
wypiekanego z mąki 65 proc. wynosi 
3 


gr. 
l kg. chleba ciemnego t. zw, mo* 
rawskiego 30 gr. 


Kamienicznik krakowski 
|echciał zaczadzić lokatora 


| Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie okr. karnym zasiadł wczo- 
raj Wojciech Mytkowski, l. 58, 
kolejarz z Woli Duchackiej wła- 
ściciel realności. Oskarżony o 
to, że dnia 18 HI. 1933 r. nie 
mogąc się pozbyć swego loka- 
tora niejakiego Mandziekiewicza 
zatkał mu komin chcąc tym 
sposobem zmusić go do opusz- 
czenia mieszkania. 

Wobec nie stawienia się świad- 
ków rozprawę odroczono. 

Rozprawę prowadzi s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Panek. 


Osk. dyr. banku zachorował 
Wczoraj miał się odbyć dal- 
szy ciąg rozprawy b. dyr. Ru- 
dzińskiego i Sękowskiej jednak 
została przerwaną do piątku dn. 


akcji|16. VI. a to z powodu choroby 


ratunkowej podjętej przez straż oskarżonego Rudzińskiego, któ- 
ogniową, nie udało się uratować |ry cierpi podobno na kamienie 


| żółciowe. 


TEATR 
pWesele”. 


REPERTUAR KIK. 


IM. |. SŁOWACKIEGO 


Adria: „Pogromcy przestworza“ 
Apello : „Nagana“ 

Atlantic: „Błękitay Express" 
Bagatela: „Noc w Grand Hotelu“ 
Dom żełnierze 1 Skąd niema powrotu 
Promień: „Kochaj mnie dziś” 
Słońce! „Expresem po szczęście” 
Sztuka „ Pająk" 

Świt: „Czterech nciekinierów" 
Uciecha: „Tajny wywiad” 

Wenda: „Noc w Chicago" 
Muzeum : „Ludzie morza” 


RADJO 


Czwartek, 15 czerwca 1933 


Kraków, G.: 9.00 Msza św. w 
kościele Najśw. Marji Panny, 10.30 
Transm. urocz. procesji Bożego Ciała 
w Rynka, 11.57 Hejnał z Wieży Marj., 
12.10 Transm. z Warsz., 15.30 Płyty 
w przerwie wiad. bież., 16.00 Słucho- 
wisko, 16.30 Transm. z Warszawy, 18.35 
Skrzynka poezt., 18.50 Rozmaitości, 
komunikaty, 19.00 Transm z Warszawy 
22.00 Muzyka lekka, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj. 


Dziś dyżur mocny apiek w Krakowie s 
Rynek Gł. 22 pod „Koroną“, Flor- 

jańska 15 pod „Gwiazdą“, Karmelicka 

23 pod „Opatrznością”, 29-Listopada 

$ „Warszawska“, Dietla 76 pod 

„Aniołem“. 

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze : 
Brodzińskiego 1 pod,,Opatrznością”. 


Fałszerze pieniędzy 
przed sądem w Krakowie 

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie odbył KA dalszy 
ciąg procesu Józefa i Hermana 
Reislera oraz Mojżesza o 
oskarżonych o fałszowanie mo- 
net 10-złotowych. 

Świadkowie, potwierdzają wi- 
nę oskarżonych. Jak wiadomo 
oskarżeni tłumaczą się tem, że 
chcieli bić medale pamiątkowe 
ku czci pułk. Lisa-Kuli. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Józefa Reislera 
na 2 i pół roku, Launera na 2 
lata więzienia i H. Reislera 
uwolnił od winy i kary. 

Wyrok zapadł dziś o godz. 
2 nad ranem. 

Rozpr. pnzewodn. s. o. Pilarski, 
wot. s. o. Kraus i Traczewsk!, 
oskarżał prok. Kuc, bronili adw. 
Z Aschenbrenner i Gold- 

att. 


Mury się walą 
w Krakowie 

Onegdaj w nocy przy ulicy 
Augustjańskiej w Krakowie w 
realności własności p. Reginy 
Ohrenstein zawalił się mur słu- 
żący jako oparkanienie tejże real- 
ności. 

Wypadku w ludziach naszczę- 
ście nie było, gdyż stało się to 
w późnych godzinach. 

Straż pożarna rumowisko 
ulicy usunęła. 


Kradzieże w Krakowie 


Emilowi Holzerowi, studentowi U.J., 
zam. przy ul. Pańskiej 5, skradziono 
z mieszkania zarzatkę wart. 30 zł, w 
której się znajdował iadeks ma jego 
nazwisko. 

Marji Kołodziej, służącej, zam. przy 
nl. Ks. Józefa 29, skradł nieznany 
sprawca kwotę 22 z}, zegareki 1 pier- 
$eionek złoty. 


z 


Marji Wrzeszczowej, zam przz nl. Le- | 


lewela 13, skradziono z knrnika 6 kur. 

Irenie Furtekan, zam. przy ul. Wie- 
lopo.e 32, w czasie kwesty, przy stoli- 
ku na ul. Miodowej. skradziono torebkę 
z kwotę 30 zł. 

Andrzejowi Bilskiemu,  mnrarzowi, 
zam. przy Al. pod Kopcem 13, skradzio” 
no 3 gołębie i 2 kury. PE 


Podpalaeze przed sadem 


Przed sądem przysięgłych w 
Nowym Sączu zasiedli na ławie 
oskarżonych [Ignacy Bugajski 
óraz lzak Blech, osk. o podpa* 
lenie zabudowań i magazynów 
firmy Bergerowej i Weinfeldo- 
wej w Limanowej. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
i wywodach stron zasądził osk. 
Bugajskiego i osk. Blecha po 1 
roku więzienia. 

Bronili adw. dr. Baral i adw: 


|dr. Agustynek z Krakowa. 


a SE 


CENY OGŁOSZEN: w Kronice krakewskiej 1 wiorsz. mm. 50 gr. Drobno 25 gr. za wyraz. Pronumorata miesięczna zł. 35.— wrar z odnoszsniem do domt | 
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